Należność pocztowa opłacona ryczałtem 


Nr. 8. 


Zamoś 


„ niedziela 23 lutego 1930 r. 


Cena egzemplarza 35 groszy. 


Rok II. 


SLOWO ZAMOJSKIE 


Tygodnik, poświęcony sprawom społecznym i gospodarczym, naukowym i literackim. 


Trzeba z żywymi naprzód iść, po życie sięgać nowe (Asnyk). 


Depesze: Lublin — Torbański. 


Nasiona buraków i Marthwi pastownej, Trawy i Zboża oryginalne 


poleca 


TOMASZ TURBAŃSKI 


Lublin, Krakowskie Przedmieście Nr. 60. 


DOM ROLNICZO- 
OGRODNICZY 


Telefon Nr. 3-50. 
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MANILLĘ do wiązania mat 

CEBULĘ MORSKA radykalną truciznę na szczury 
oraz WYBOROWE NASIONA do inspektów 
poleca: SKŁAD NASION ogrodowych, rolnych i zbóż 


BOHDAN DRZEWIECKI 


Lublin, Ś-to Duska 10 w podwórzu, tel. 11-25. 


Cenniki na żądanie gratis. 
CELANA. 
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Cenmki na żądanie grat:s 


CHAMSTWO CZŁOWIEKA POWOJENNEGO. 


Bieda ae e AREA" 
liśmy w artykule „Książka w Za- 
mojszczyżnie" (Nr. 7). 

Dlaczego książka „nie id 
trafnie wyjaśnia p. Śtaniaław Plisz- 
czyński w artykule „Kryzys książki” 
(„Kultura” z d. 9 lutego 1930 r.) 


Dzisiejszy człowiek — pisze ten , 


publicysta—kieruje się prostym ego- 
izmem, poszukuje wrażeń silnych, 
jaskrawych, uspakajających nerwy, 


nie wymagających pracy mózgu: 
jazzband, rewja, kino kolorowe... 
Dzisiejszy człowiek po przeżyciu 


wojny zobojętniał na wszystko, co 
nie tyczy się dwóch zagadnień: ży. 
cia i smierci. „Stąd płynie chamstwo 
człowieka powojennego, smutna po- 
zostałość w myśleniu i spasohie życia 
człowieka, który w każdej chwili 
w sposób gwałtowny mógł rozstać 
się z życiem." 

„Nie odetchnęliśmy jeszcze po 
straszliwym koszmarze wojny“. 
Wielkie spustoszenia w moralności 
i umysłowości pokolenia, które prze- 
żyło wojnę i tego, które dopiero 
wzrasta, widać jeszcze po wajnie 
w Pałsce i wszędzie na świecie, 
widać zobojętnienie dla wartości 
duchowych i pociąg do wrażeń prze- 


mijających, zewnętrznych, materjal- ` 


nych. 

To jedna strona medalu. A dru- 
ga—to zubożenie ogólne. „Zubożała 
inteligencja, pracująca w zawadach 
wyzwolonych, zuhażeł stan urzęd- 
niczy, gorzej znacznie wynagradzany 
niż przed wojną, uszczupleniu uległa 
warstwa ziemiańska, stanowiąca an- 
gió typ najlepszego odbiorcy książki, 
zmniejszyły się zarobki klasy robot- 
niczej, Niewielka liczebnie, ale pe- 
wna przed wojną garść inteligencji 
czytającej, dzisiaj w trosce a zaspo- 


kojenie codziennych potrzeb, boryka | 


się z trudnościami materjalnemi i nie 


może sobie naogół pozwalić na kup- | 


no książki.“ 

„Czasy wojenne wysunęły zastęp 
nowej „inteligencji*, t. j. ludzi o pe- 
wnej zamożności, nie posiadających 
jednak  wyrażniejszych aspirecyj 
umysłowych. Ci ludzie nie czytają 
ksiązek. Dążnaść da utrzymania się 


na powierzchni życia, do zapewnie- 
nie sobie i rodzinie środków: egzy- 
stencji przetrwała do chwili obecnej, 
mimo znacznej dla niejednych po- 
prawy sytuacj) majątkowej. To spra- 
wia, iż pozorny brak pieniędzy na 
książkę pozwala na wydatkowanie 
ich na rozmaite rozrywki w zamknię- 
tych łakalach i na świeżem powie- 
trzu (kina, kawiarnie, dancing, wi- 
dowiska sportowe) " 


Dzisiaj wydaje się takie książki, 
jakie publiczność lubi i zechce ku- 
pić — najczęściej przeciętne książki 
przeciętnych autorów. 


Ilościowo produkcja ksiązek w 
w Polsce jest większa, niż przed 
wojną Gdy w latach 1909—1911 
produkcja książek wyrażała się licz- 
bą przekraczającą 5 tysięcy druków, 
to w pierwszem półroczu 1929 spo- 
tykamy się z liczbą 4046 druków. 
Stosunkowo wydajemy 3 razy tyle 
ca Niemcy, 5 razy tyle co Czecho- 
słowacja, IB razy więcej niż Stany 
Zjednoczone. Dlaczego więc książka 
„nie idzie“? Odpowiedź bardzo pro- 
sta: wydajemy bardzo wielką ilość 
książek, ale przekraczającą gospo- 
darczą możność ich nabycia, więc 
je wydajemy w minimalnych nakła- 
dach. Stąd też książka polska jeet 
droga. Musi być droga, gdy prze- 
ciętny nakład u nas wyraża się cy- 
frą 3300 egz.. a zagranicą biją książki 
w nakładzie dziesiątek i setek ty- 
sięcy. Zwiększyć czytelnictwo ta 
powiększyć nakład, a zwiększenie 
nakładu równa się potanieniu książki. 
Wszystko to jest trudne i zawiłe." 


„Czy wygórowana cena książki 
jest jedyną przyczyną odstręczającą 
publiczność od jej knpowania? (Mó- 
wimy w tej chwili tylko a publicz- 
ności oświeconej i czytającej). Otóż 
nie"— pisze p. Stanisław Pliszczyński. 
I charakteryzuje autorów współczes- 
nych. Pogląd tega świetnego pub 
cysty na dzisiejszych pisarzy streś 
my w artykule następnym. | w świe- 
tle tego poglądu zrozumiemy, dla- 
czego utalentowany pisarz w Za- 
mojszczyżnie jest dotychczas tak 
rzadkim ptakiem. AE. 


| pod 


Miljony złotych dla rolników. 


W Japonji istniało całe ustawodaw- 
stwo, nakazujące ludności sadzenie 
morwy, dzięki czemu Japonja jest 
hoańo BALENA ARONA 
lem jedwabiu na cały świat. Wy- 
bitną działalność rządową w tym 
kierunku widzimy we Francji, we 
Włoszech, na Węgrzech, w Rumunii, 
Bułgarii, wreszcie w Ameryce, 
a szczególnie w Brazylji. 

Uprzytomnić sobie jednak trzeba 
kto i w jak: sposób, jakimi 
środkami wyprodukowuje tak wiel- 


| kie masy surowca jedwabnego w 


kraju i jakie z hodowh tej odnosi 
bezpośrednie korzyści. 

Na całym świecie jest tak, że 
produkcja oprzędów jedwabnych 
spoczywa w rękach najdrobniejszych 
rolników, z których każdy produ- 
kuje taką ilość, jakiej podołać może 
w pracy sam lub jego rodzina. 

Hodowla jedwabników stanowi 
STU pane dodkikówa wzajecie 
rolnika, podnoszące dochodowaść 
jego gospodarstwa 

Każdy rolnik znajdzie przy dro- 
dze, przy domu, na miedzy, czy 
wakoło sadku dość miejsca na 
posadzenie kilkunastu lub kilkudzie- 
sięciu drzewek morwowych. Raz 
posadzone będą rosły przeszło sto 
lr'z alvżąc kilku następnym noke- 
niom. Posiadając te drzewa morwo- 
we, oraz jakieś pomieszczenie pod 


dachem (najlepiej izbę mieszkalną), 


hodowca może przystąpić do pro- 
wadzenia przeciętnych rozmiarów 
hodowli. Na wiosnę hodowca spra- 


wadza sobie jajeczka jedwabników , 


ze specjalnego zakładu, z których 
wpływem ciepłej wiosennej 
temperatury, wylęgają się małe gą- 
sieniczki jedwabnika. Hodowla ich 
polega na zadawaniu gąsienicom 
pięcio a potem i czterokrotnie w 
ciągu dnia liści morwy. Czynność 


tę, łatwą i prastą wykonywać może | 


nawet dziecko rolnika, lub starsze 
osaby, którym słabe siły fizyczne 
Eielozwaljaiwalzajec e Etna RZ: 
niejszą pracą. Hodowla ta trwa 
tylko miesiąc. Po upływie miesiąca, 
gąsienice już dojrzałe, wysnuwają 


2) 


żemy łatwo przechowywać, na któ. 
ry zbyt mamy zapewniony, który 
możemy z łatwością przewozić i prze- 
syłać bez specjalnego opakowania. 

Sumy uzyskane za oprzędy uczy- 
nią łącznie miljony złotych dla 
kraju, przy przeróbce surowca znaj- 
dzie pracę feni przyzniczkjący dIa 
głodem bezrobotny, a oprócz tego, 
zajmując się hodowlą jedwabników, 
przyczyniamy się do stworzenia 
ważnej i wielkiej gałęzi przetnysłu 
krajowego. 

Wobec tych znacznych korzyści, 
tak dla poszczególnego hodowcy 
jak i dla kraju, nie zapomnijmy 
jeszcze tej wiosny postarać się o wy- 
sadzenie choćby kilka drzew morwo- 
wych. ' 

Musimy nadmienić tutaj, że 
drzewo morwowe jest niewybredne 
pad wględem gleby. Roánie' daska- 
nale na całem terytorjium Rzeczy- 
pospolitej, nie wyłączając najbardziej 
półnacnych jej okolic, Podhała i Pad- 
karpacia, gdzie mamy surowsze zimy, 

Hodowla jedwabników udaje się 
w Polsce tak dobrze, że plony na- 
sze są dwu, a nawet trzykrotnie 
wyższe ad plonów osiąganych we 
Włoszech i Francji, wedle oficjal- 
nych notowań tych krajów, 

Potrzebne podręczniki, bliższe 
informacje w sprawie hodowli jed- 
wabmków, otrzymuć można w Čen- 
tralnej Doświadczalnej Stacji Jed- 
wabniczej w Milanówku pod War- 
szawą, dokąd należy się zwracać 
pisemnie załączając znaczek na od- 
powiedź. Stacja ta dostarcza rów- 
mez jajeczka da hodowli, drzewka 
i nasienie morwy. 

Stanisława Wiłaczek. 


Słuszna uwaga. 
W „Ziemi Wołyńskiej" Dr. T. S. 


| pisze: „Poiska cierpi nie tyle %4 


' nadprodukcję ile na brak zbytu we- 


nitkę jedwabna jednolitą nieprzerwa- : 


ną, długości da 1'/ą kilometra, którą 


zwijają dookoła siebie w kształcie | 


oprzędu, wielkością 
minającego! jajo gołębie. 
owe hodowca zbiera po kilku dniach 
i sprzedaje, uzyskując za tę krótko- 
trwałą i nietrudną pracę przeciętnie 
akało 600 zł. Po odtrąceniu mini- 
malnego kosztu na jajeczka i przy- 
bory da hodowli, otrzyma hodowca 
do 500 zł. czystego dochodu. Może 
suma ta nie wszystkim wyda się 
pokaźną. Gdy jednak zważymy 
np. że sumę taką otrzymalibyśmy 
ze sprzedaży aż 5 tys. szt. jaj, lub, 
że dochód taki w dobrem gospo- 
darstwie folwarcznem daje 8 — 10 
morgów żyta (potrąciwszy koszt ra- 
bocizny), to przekonamy się, że 
hodowla jedwabników jest najbardziej 
dochodowem dadatkowem źródłem 
dochodu rolnika i za takie jest po- 
wszechnie uważana. 

Zważmy przytem, ze hodowla 
jedwabników jest krótkotrwała, ba 
trwa 5—6 tyg. w roku, że wypada 
w czewcu, gdy niema dużo robót 
w polu, że wymaga minimalnego 
nakładu pieniędzy i że, co jest mo- 
że najważniejsze, dostarcza nam 
produkt niepsujący się, który mo- 


swą przypo- 


Oprzędy | 


wnątrz kraju i zagranicą i ta pro- 
duktów przetworzonych, uszlachet- 
nionych. Chadzi zatem o uprzemy- - 
ałowienie rolnictwa, a raczej prze- 
niesienie punktu ciężkości pomocy 
rządawei t. j. kredytowej nn wieś. 
Malega rolnika trzeba tą drogą na- 
uczyć pracować wydajniej i racjonal- 
niej, azddlwaców aerae AoA 
racjonalnej pracy przetwórczej, 

Nie można bowiem mówić o nad- 
produkcji surowców, gdy brak jest 
produktów uszlachetnionych i więk- 


; szość ludności na wsi głoduje lub 


dla braku środków nie odżywia 
się dostatecznie. 

Pamnożyć. rozszerzyć i udoska- 
nalić pracę na wsi, zbudzić drze- 
miącą siłę narodu—to hasło, inaczej 
wyrażone „wyżćigiemi (STACY Amie 
AGO Zrób A o reki 
fabrycznej, lecz przedeważystkiem 
wiejskie: 


Jarodowa hodowla drobiu 


Jana Chrzanowskiego w Tuczapach, 
p-ta Tyszowce, 


wielokrotnie premjowana, 


sprzedaje jaja wylęgowe kur zielononó- 
żek, kuropatwianych Orpingtonów żół- 
tych i Rhode Island oraz kaczek Peking, 


SŁOWO ZAMOJSKIE 


Nr. B 


W imię prawdy. | 


Celem sprostowania mylnych po- 
głosek, jakie krążą tutaj, że p. inż. 
Jakób Margulies upatrzony jest | 
przez Zarząd Elektrowni na inży- | 
niera, sprawującego nadzór tech- | 
ŚR GR ŚLE o YO 
skiego, którego „cekawistyczna , 
SEO ano On E E a E 
a pensyjce dyrektorskiej dla p. in- 
żyniera Marguliesa, o defrauda- 
cjach, nieporządkach w buchalterji 
i t. p. niniejszem celem zaznajo- 
mienia społeczeństwa z prawdą, 
Zarząd elektrowni podaje da ogól- 
A ERE ża E aE 
N Kon RO Ibon 
przez Radę Miejska, celem prze- : 
WZW ASI w E EIEL NO, 
oraz inne dowody, stwierdzające, 
czy to nadużycie, czy to fatalną 
gospodarką w elektrowni, powadu- 
jącą nieobliczalne straty, dostatecznie 
Gatao b. kierownictwo elektro- | 
wni i że na posiedzeniach w dniach 
27.1. i 71l. b. r. po dokładnem roz- 
AA wszystkich zarzutów, Ža- 
rząd zwolnił ze stanowiska TOW- 
nika biura p. Szczepkowskiego 
i ze stanowiska dyrektora p. inż 
Jaworskiego. | 

Kada Miejska na posiedzeniu | 
swem w dniu 8 b. m. jednogłośnie | 
przyjęła sprawozdanie Zarządu do | 
wiadomości i uchwaliła sprawę 
przekroczeń przekazać Prokuraturze. 

Zarząd elektrowni z powodu ' 
zwolnienia p. inż. Ja warskiego, 
zaproponował p. inż. Margulie-| 
sowi, jako posiadającemu adpo: | 
wiednie „uprawnienia przejęcie tym- 
czasowej odpowiedzialności prawnej 
elektrowni. P, inż Margulies. 
zgodzil się odpowiedzialność praw- 
ną przyjąć czasowo wtenczas tylko, 
a ile burmistrz poleci mu sprawo- 
wać ten nadzór, wobec czego p. 
inż. Margulies polecenie takie | 
czasowo otrzymał. 

O żadnej posadzie dla p. inż. 
Marguliesa i wogóle pensji nie 
była wcale mowy. 

P. Margulies aprawuje nad- 
zór nad elektrownią w dziale tech- 
nicznym honorowo, jako członek 
Zarządu Elektrowni. 

Zarząd Elektrowni Miejskiej 
w Zamościu. 


Obawa rolników. 


Od grona obywateli powiatu 
otrzymaliśmy odezwę, którą, jako 
wyraz poważnej opinji w trosce o 
sprawę publiczną drukujemy: 

„Krążą wśród rolników powiatu 
EE niepokojące wieści. że 

Bartoszewski, lekarz wet. Sejmi- 
E Zamojskiego ma opuścić dotych- 
czas zajmowane stanowiska. Byłoby 
ta lis dla większej własności, jak 
i dla drobnych rolników prawdziwą 
klęską. 

„Musimy się przyznać otwarcie, 
że do leczenia inwentarza przez fa- 
chowców odnosiliśmy się dawniej 
bardzo nieufnie, zwracając się zwy- 
kle do miejscowych znachorów, 
którzy w większości wypadków 
przyśpieszali śmierć bydlęcia. Rol] 
nik, mając jedną krowinę lub. 
konia i nie mając sam żadnego po- 
jęcia a weterynarj, udawał się ol 
pomoc do znachora, żywiąc nieuza- | 
sadnioną nieufność do wiedzy ścisłej. | 

Dopiero dzięki Sejmikowi, przez | 
którega został sprowadzony do na- 
szego powiatu p. Bartoszewski spra- 
wa leczenia inwentarza weszła na 
normalne tory. 

NORSE niy ao ywieninć zast 
p. Bartoszewskiego jako działacza | 
na niwie oświatowej, gdyż to bez- 
pośrednio rolników namacalnie nie 
dotyczy, ale musimy z całą stanow- 
czością podnieść zasługi jego jako 
lekarza, który zwierzę z góry przez 
właściciela skazane na śmierć 
wprost cudownie wyleczy, jak rów- 
nież umiejętność wzbudzania w lu- 
dziach nieoświeconych zaufania da 
pomocy fachowej. 


| pozwali, 


EE aoe eo ty to dh 
rolnictwa Zamojszczyzny jeszcze 
jedną klęską — pozbawienie nas 


CUKIER, TYTON, 
WÓDKA. 


Statystyka wykazała że w 1927 
r każdy mieszkaniec Polski (licząc 
i dzieci) wydał na cukier zł. 13. 


A na tytoń każdy palacz (nie 
wszyscy palą) wydał 76 zł. 

Na wódkę każdy pijący (nie 
wszsyc?. S a Aa 


Dlaczego mieszkaniec Polski | 
spożywa tak mało cukru? 
Przyczyną tego zjawiska iest 


mała oświata naszego ludu, wiado 
mo bowiem, że im człowiek jest | 
więcej wykształcony, tem lepiej zna | 
wartości i jego 


odżywcze cukru i 
przetworów. Ze tak jest w istocie, 
to widzimy, nawet z przykładów, ja- 
kie dają poszczególne dzielnice nasze- 
go Państwa. Ludność województwa 
poznańskiego i pomorskiego w któ- 
rych oświata stała zawsze wyżej, 
Z RONYCH E T ANO: 
żywa cukru dużo więcej niż miesz- 


' kańcy innych województw. A prze- 


cież ludność Poznańskiego i Pomo- 
rza nie jest ani zbyt bogata, ani fabry- 
czna. Jak w całej Polsce, w olbrzymiej 
większości, jest to ludność średnio- | 
zamożna, składająca się przeważnie 
z drobnych rolników, którzy choć 
posiadają dużo własnego nabiału, 
spożywają jednakże dwa razy wię- | 
cej cukru niż te same klasy ludności w 
województwach centralnych, a trzy | 
razy więcej, niż mieszkańcy naszych 
kresów wschodnich. 


Według obliczeń urzędowych, 
roczne spożycie cukru na jednego 
mieszkańca (licząc i dzieci), wyno- 
siła w r. 1927, w znanych państwach 
europejskich oraz w Ameryce, na- 
stępujące ilości: w Stanach Zjedn. 
Ameryki — 55 kilogramów, w Ka. 
nadzie (Ameryka) — 43, w Danji— | 
| 54, w Anglji — 48, w Szwajcacji— | 
39, w Szwecji — 30, w Niemczech 
— 24, we Francji — 24, w Austeji 
30, w Polsce 10. | 


Z zestawienia tego widzimy, że | 
my Polacy, w porównaniu z naro- 
dami zachodniej Europy i Północnej 
Ameryki, spożywamy cukru nadzwy- 
czaj mała 


W 1928/29 r. cukromnie pol- 
skie wytworzyły 67 tys. wagonów | 
cukru. Połska zajmuje w Europie 
piąte miejsce co da ilości wytwa- 
tzanego cukru. Pierwsze miejsce 
zajmują Niemcy, drugie — Rosja, 
trzecie— Czechosłowacja, czwarte — 
irancja, piąte — Polska. 


Za rok 1928 spożycie roczne 
cukru wyniosło: na mieszkańca Au- 
straljj 62 kg.. na mieszkańca Sta- 
nów Zjednoczonych Ameryki Pół- 


| nacnej 5| kg., na Duńczyka 47, na 


JSZAŃS «==, GESZER = ZM 
SBM = EM, VSMGMS = WY 
Norwega — 26. Holendra — 27, 
Czecha — 24, |Balga'24) Niemca = 
23, Estończyka — 23, Francuza — 21, 
Cadena = M PREZ (UL 
Panka 115 Hispana WEI? 
fina — 10 Włocha -='8) Rosjani: 
na — 8, Rumuna 6, 


Gdybyśmy spożywali choć tyle 
cukru, ca Czesi, zabrakłoby nam 
naszego cukru, musielibyśmy budo- 
wać jeszcze wiele cukrowni, mogli- 
byśmy zatrudniać na stałe wiele 
tysięcy robatników więcej w samych | 
cukrowniach, a ileżby to ludzi zna- 
lazło zarobek w fabrykach maszyn, 
w fabrykach płócien, worków, w 
fabrykach, dostarczających przed- 
mioty te da cukrowni. 


tak dobrego i addanego swej pracy 
zawodowej lekarza. 

Mamy nadzieję, że Wydział Sej- 
miku, a w szczególności p. Prze- 
wodniczący, znany powszechnie ze 
swej dbałości o dobra powiatu nie 

aby lecznica, stworzona | 
przez Sejmik i postawiona w miarę 
środków pieniężnych na wysokim 
poziomie przez p. Bartoszewskiego, 
upadła i rolnictwo poniosło stratę. 


Zaniepokojeni rolnicy. 


Turniej chórów. 

Dna 16 lutego b. r. odbył się 
w Lublinie — z inicjatywy Wojew. 
Związku Młodzieży Wiejskiej, a pod 
protektoratem Lubelskiego Towarzy- 
stwa Muzycznego, z p. Dyrektorem 
Ramułtem na czele, wielki konkurs 
chórów ludowych Lubelszczyzny. 

Dnia tego już od wczesnego rana 
snuły się oo ulicach miasta grupy 
harwnie odzianych członków zespo- 
łów śpiewaczych. Zainteresowanie 


| imprezą—niebywałe. Ze wszystkich 


stron województwa nadciągnęły chó- 
ty, pragnące walczyć o palmę pierw- 
szeństwa. Do zapasów śpiewaczych 
stanęło wiele zespołów wiejskich, 
przybyłych nawet z dość odległych 
akolic wajewództwa. 

Pa nabożeństwie od godziny 10 
do 12 w południe, odbył się pochód, 
a resztę czasu poświęcono przyga 
towaniom da występu. 

Turniej chórów ludowych zagaił 
słowem wstępnem o pieśni ludowej 
prof. |ózet Nikodem Kłosowski, pod- 
nosząc piękno oraz wielkie wartości 
pieśni ludowej. Potem przystąpiono 
do własciwega konkurau chórów. 
Do rozgrywki stanęło 8 zespołów 
o różnym materjale i poziomie. 


Licznie zgromadzona publiczność 
oklaskiwała [frenetycznie poszcze- 
gólne barwne grupy śpiewaków. 


NEU SEMS) BOSCO REY 
serdeczny. Do najlepiej prezentują- 
cych się chórów należy zaliczyć 
prześliczny zespół z Krzczonowa 


| powiatu lubelskiego, który w inter- 


pretacji pieśni ludowych wykazał 
swą wielką rutynę, oraz chór z Gra 
bowca hrubieszowskiego. Niezwykle 
owacyjnie przyjmowano chór z Za- 
majszczyzny—o charakterze napra- 
wdę ludowym. 

Pa konkursie odbył się koncert 
popularny znakomitej artystki opery 
warszawakiej, p. Argasińskiej, a póź- 
nym wieczorem inscenizacje wesel 
i pieśni ludowych. Uroczystość za- 
kończyła zabawa taneczna 


Józef Nikadem Kłosowski 


ESEJE hasło. 


Rada Naczelna | Zjednoczenia 
Polskich Związków Śpiewaczych 
i Muzycznych w Warszawie (ulica 
Sienkiewicza B, lokal „Lutni ) ogła- 
sza konkurs na wspólne hasło dla 
wszystkich organizacyj chóralnvch 
w całej Polsce, na pobudkę, która 
rozbrzmiewsłaby nietylko w Polsce, 
lecz i w całym świecie wśród ko- 
lonij polskich. 

Hasłem tym będzie utwór wo- 
ARENACH 

Paned nny panad chaty: 

Nadi Bato ka tani 

Nad niziny, nad Karpaty, 

a EE A 

Zbieraj wspólne serc radości, 
Wenólae Bóle lzy 


1 


| nieś, gdzie duch bratni gości, | 


Polska mowa brzmił 
Kujez Narodń twardą skalę, 
Każdy wzmacniaj próg! 
Niech przez Ciebie rośnie w chwałę 
Ojczyzna i Bóg! 

Chadzi o to, aby artysta polski 
dohral da tych! słów adpówiednią 
melodję, po której brat brata mógl- 
hy poznać w każdem miejscu, w doli 
i niedoli, Utwór ma być tak napi- 
sany, aby mógł być wykonywany: 
unisono z towarzyszeniem fartepjanu 
lub orkiestry, na dwa, trzy lub cztery 
głosy równe (męskie lub żeńskie), 
oraz na chór mieszany. 

Dìa sądu kankursowego wystar- 
czylipadadić Byka o A ladachi 
na chór 4.głosowy męski lub mie- 
szany i na | głos z towarzyszeniem 
fortepjanu lub orkiestry. Termin 
nadsyłania prac konkursowych upły- 
wa z dniem 1 maja 1930 r. (przy 
EEE feel ROŻEĆ łata 
nadania nie może być późniejsza 
niż 1.5 1930. Należyje nadsyłać pad 
adresem Rady, z dodaniem: na 
konkurs. Utwory winny być opa- 
z ona oaie z dolin mikda 
nich zapieczętowanej koperty, ozna- 
| czonej tem samem co i utwór go- 

lem i zawierającej nazwisko i adres 
kompozytora. Nagroda kank. 500 zł. 


Młodość do późnych lat. 


Wiedrze meon arie 
rozmawiania z pewnym cudzoziem- 
cem na temat rozwoju u nas apor- 
tów. Wy Polacy — mówi mój roz- 
mówca — możecie prawie w każdej 
dziedzioci potu E 
nicy, mając takich tuzów jak Ko- 
KERAM Gz Gewa tkidzm, fk 
Bronisław Czech, czy Motyka lub 
Krzestiwaki w inac SNE 
mówiąc już o waszej ekipie konnej, 
która świeżym laurem okryła się 
w N. Jorku. Sukcesy wasze świad- 
czą o dużem wyrobieniu sportaowem 
i bzycznem narodu, a co zatem idzie 
i harcie ducha, w myśl maksymy 
„ln corpore sano — mens sana” 
(WRAZ GHo=cóhó GEdh) 

Przytaknąłem cudzoziemcowi, ro- 
maczda dos WAG ALA 
kolwiek co do uogólnień wysnutych 
przez niego z rezultatów osiągnię- 
tych przez naszą elitę sportową mia- 
łem poważne zastrzeżenia, 

Stanowczo uważam, że pomimo 
istnienia kilku czy nawet kilkurastu 
nazwisk czołowych, mogącyh repre- 
zentować nas pazewnątrz — naogół 
sportom oddajemy się bardzo mało 


(poza młodzieżą szkolną). Jeszcze 
może rolnik, lub robotnik z racji 
różnorodnych zajęć fizycznych, 


nie wiedząc nawet o tem, wzmacnia 
awe muskuły i ciała i dlatego nie- 
rzadko wykazuje dużo energii i wy- 
trwałości. 

Najgorzej sprawa ta przedstawia 
się wśród żywiołu miesjkiego. Prze- 
ciętny mieszczuch po wyjściu z biura 
i posileniu się w domu, przejdzie się, 
jak w Zamościu, po podsieniu, wstąpi 
lub nie na jedną czarną — wieczór 
w domu lub resursie. Nie zagra 
w piłkę nożną, czy w kręgłe, lub 
tennisa, bo to dobre dla młodych— 
jazda na rowerze, wiosłowanie, ły- 
żwy — nużą, taniec — męczy, lepiej 
przyglądać się, podpierając ścianę, 
lub spocząć przy zielonym stole. 

Nie mam koniecznie na myśli 
sportów prowadzących na stadjon 
dla zdobycia „puharu”, lecz sportów 
dostępnych dla każdego, mających 
na celu zahartowanie ciała i wzmo- 
żenie energji, tak niezbędnej w życiu. 

Uprawianie w ten sposób poję- 
tych sportów nie powinno kończyć 
się z opuszczeniem ławy szkolnej, 
lecz winno być kontynuowane przez 
cale życie, Prawdziwą przyjemność 
sprawił mi niedawno w Warszawie 
widok weterana z 63 roku, dziarska 
mknącego na rowerze przez ulicę. 

my wszyscy będziemy mogli 
takiej sztuki dokazać, jeżeli będzie- 
my dbali o nasz rozwój fizyczny 
przez sporty —zachowamy przytem 
młodość do późnych lat, B.K. 


Obrazki zamojskie, 


Ponury. dźwięk rozdarł ciszę nac- 
ną. Jak koszmar straszny, budził 
śpiących 

Pożar!.. 

Nazajutrz krąży wieść: 

— Gospodyni poszła do obory 
ze świecą... Albo: 

— Mpoiściewy, na weselisku pi- 


jany Antek poszedł do stadały 
z papierosem... 

A bardzo często: 

— Nie ratowali. Bo i po co? 


Ubezpieczenie zapłaci, dobrze, dwa 
razy więcej, niż dawniej .. 
iadomo, szacuje się budyn- 


ki do 100'/, wartości 
k: 


. Szyję dam, że pod- 
palił Zar b załóRezpiEczEnina 

= CZyIEE Zapobieganie poż 
żarom“ i zár regulaminu“ w 
;Sławie Zanojdktiem GASA EDA 
o tym ogniu... przecież czytelnik 
potrzebuje też pieprzu... plotek... 

Zdarza się, że „Sł. Zam.“ ważną 
wiadomość, którą chciałoby podać 
wcześnie, podaje później, bo musi 
wołać: 

— Rewidujcie domostwa na 
wiosnę i w jesieni! 

— Zaopatrujcie się w podręczne 
magik E AAE 2 Griiki 

— Potrzebne są nocne pogota- 
wia straży pożarnych, i 


Kr. 8 


SŁOWO ZAMOJSKIE 


Tur w parafji Cielądz koło Rawy Mazowieckiej. 


Od pięciu lat słynie w świecie 
uczonym wioska Glozel w poblizu 
Vichy, we Francji, z powodu wy- 
kapaliak jakoby historycznych, a dla- 
czego nie może słynąć w Polsce wieś 
Cielądz kało Rawy Mazowieckiej 
ohecnością tura, z LEZ URE 

atoplasty dzisiejszego wołu, ni 
Byle dotąd ani śladu. Wykopaliska 
w Glozel są zakwestjonowane co 
do autentyczności, a tur cielądzki 
(Bos primigenius) jest bezeprzeczme 
prawdziwym turem sarmackim To 
też pojedynczo i gromadnie zgła- 
czają się ludzie uczeni i ciekawi do 
kwiędza Romualda Dziegińskiego, 
posiadacza tura, proboszcza miejsco- 
wego. żeby podziwiać wykopany w 
torłowisku kościec dawno już zagi- 
nionego stworzenia. Narazie szeroki 
świat podziwia fotografię olbrzymich 
rogów tego tura, tmieszczane w ga- 
zetach wraz opisem. Jest jednak 
nadzieja, że w niedługim czasie 
będzie można ujrzeć podobiznę 
pełnego szkieletu tura w całej jego 
okazałości. š 

Mimowoli nasuwa się pytanie, 


| czy może czasy zamierzchłe chcą 


zabrać głos? Czy też ziemia pragnie 
przemówić na temat dawnej pize- 
szłości? Bo zauważmy: w ostatnich 
prawie tygodniach odkryto staro- 
chrześcijański rękopis z roku 180 
pa Chrystusie; na Węgrzech, u pod- 
nóża góry Tabor, w głębokich roz- 
kopach znaleziono doskonałe za- 
chowaną mumię, pochodzącą praw- 
dopodabnie z l-go wieku ery chrze- 
8 skiej; wykopaliska w Rbein- 
hemen wykazały kości ludzkie 
świadczące, że człowiek już istniał 
w epoce lodowej, ta znaczy zgórą 
115 tys. lat temu; miasto eyryjskie 
Palmira może mieć jeszcze nowy 
Okres świetności, dzięki podjętym 
pracom wykopaliskowym: archeolo- 
gowie angielscy, badając w Azji 
Mniejszej tajemnice wielu dziesiąt- 
ków stuleci, przy rozkopywaniu 
miasta Armant znaleźli w ukrytej 
framudze domu drogocenny naszyj- 
nik z kamieni szlachetnych, wi- 
dacznie schowany starannie; fran- 
cuska misja geologiczna w kraju 
Lattaguie wydohyła na światło 
dzienne wiele ciekawości starożyt- 
nych. A w naszej Polsce czy nie 
znaleziono pokładów miedzi na 
Wołyniu? Czy niewykopano starożyt- 
nej armaty w Grodnie? Czy nie natra- 
fiona na tajemniczy loch pod 
placem katedralnym w Wilnie? Tam 
również odkryto nieznany plan sta- 
rego grodu Gedymina. fak na krótki 


przeciąg czasu to sporo dał nam 
przypadek, czy też praca w połą- 
czeniu z nauką. Historyczne dywa- 
ny, puhary, czy ostatnie wynalazki, 


na eksploatację których niema ka- | 
pitalisty polskiego, również wiele | 


nam mówią. 

Wracając do tura zauważyć 
trzeba, że od XVII wieku wszelki 
ślad po nim zaginął. Nauka ówcze- 
sna nie uratowała jego budowy ani 
kształtów. Dobrze, że choć liczne 
i dosyć szczegółowe opisy tego 
miecza du A E 
Przekonani smułnem  doświadcze- 
niem uczeni dzisiejsi czynią wszyst- 
ko możliwe, żeby żyjące, a stopnio- 
wo zanikające stworzenia uratować 
dla przyszłości. Dłatego ostatnio z 
rac Yato wo CABG act WIĘDEOx: 
niu welne zgromadzenie międzyna- 
rodowej Ligi obrony europejskiego 
żubra, na które przybyli nawet z 
Kanady delegaci Towarzystwa 
ochrony bizona amerykańskiego 
"Tych bratnich turowi zwierząt jest 
już niewiele. Bizonów przed rokiem 
1907 było w Ameryce’ tylko 709 
sztuk. Racjonalna ochrona i hodowla 
sprawiły, że obecnie jest ich więcej. 
Zato żubrów jest w całej Europie 
zaledwie 60, a w naszej Polsce, 
która z nich słynęła, jest tylko 9 
sztuk. Nauka dzisiejsza jeżeli mi- 
mowoli dopuści da zupełnego wy- 
marcia tego gatunku zwierząt, to 
przynajmniej zachowa je w postaci 
wypchanych, czy tylko samych 
szkieletów, a także w licznych fo- 
tografjach i rycinach w pismach 
i książkach. 

Inaczej rzecz się ma z turem. 
Jego kościec podobno jest unikatem 
na cały świat. Gdyby tak rzeczywi- 
ście była, wtedy można mówić a 
przysłowiowym białym kruku. Nic 
też dziwnego, że geologowie, zoola- 
gowie, antropologowie, paleontolo- 
gowie i inni pakrewni im uczeni 
interesują się tym okazem i pragną 
mieć choćby jego fotografję. Czy 
dziwić się mamy, że poza uczonymi 
i ogół usiłuje zobaczyć tura? Wszak 
tradycja o tym wole jeszcze żyje 
w narodzie naszym. Przecie powta- 
rzane są często przysłowia: „Wy- 
gląda jak tur“, albo „jak turoń”, 
lub „zdrów jak tur“, zastosowane 
da ludzi czerstwych i dobrze wy- 
glądających. Ale zdrowy i silnv 
tur też miał swój koniec: zapewne 
wpadł — biedak — przed wiekami 
w bagna i przetrwał w łonie ziemi.. 


aż dotychczas... 
Erdeks. 


Kazimiera Rychterówna. 


Koło 
Sienkiewicza, Polskiej Macierzy 
Szkolnej, miało szczęśliwą myśl zea- 
proszenia do Zamościa Kazimiery 


'Rychterówny, utalentowanej recyta- 


tarki. 

Artystka raczyła łaskawie przy- 
być do naszega grodu. Dziękujemy 
za dwa niezapomniane występy. 

Pierwsza uczta artystyczna za- 
wierała utwory: J. Kasprowicza, L. 
Staffa, Ł. Małaczewskiego, K. Wie- 
rzyńskiego, Kossak - Pawlikowskiej, 
J. Brauna, H. Heinego. 

Zowią Rychterównę niezrównaną 
mistrzynią żywego słowa. Określe- 
nie niedokładne, Zywe słowa ar- 
tystki maluje przed oczyma słucha- 
czy obraz, postacie tego obrazu żyją, 
mówią, czują. A słuchacz — widz 
czuje razem z niemi. Słowem artystka 
czarodziejka przenasi słuchacza tam, 
dakąd chce jej twórczy talent recy- 
tatorski 

O, czarodziejkol Ludzie dorośli 
potrafią łzy ronić, gdy im opowieaz 
dzieje Baśki Murmańekiej, tej oswo- 
jonej bialej niedźwiedzicy Murmań- 
kzyków.- lwów północy”, lab 
Heinego „Pielgrzymkę do Kewlaar", 
gdy mistrzostwem głosu i mimiki 
przeniesiesz ich w świat najwznio- 
ilejszych wzruszeń. 

Nazajutr: |5 b m. w „Bagateli" 
Rychtarówn» *+>wiadała dzieciom 


Zamojskie, im. Henryka | 


bajki. Sala przepełniła się uczniami 
i uczenicami. Zaledwie część dzieci. 
pragnących ją usłyszeć, mogła się 
zmieścić w sali. Reszta ze smutkiem 
adeszła. 

Rychterówna zwiedza Polekę 
i środowiska polskie na obczyźnie. 
Prawie 900 występów, wszyscy 
oczarowani jej recytacjami, jej cza- 
ZEBWUAKA Bócoww GZEŃĘ ZA 
ją cała Polska po najdalsze Kresy. 
Od Gdańska po Wilno, od Sląska 
po Polesie. Znają nasi robotnicy 
na Śląsku Niemieckim i we Francji. 

ł na tem polega zasługa ideowa 
wielkiej artystki: jako świetna inter- 
pretatorka arcydzieł wielkich poetów, 
czarem muzyki żywego słowa, znie- 
wala tysiące słuchaczy w kraju 
INEA GRES A RE 
ku chwil „górnie" w sferze ideałów, 
wzniosłych uczuć i myśli. Objawia. 
jąc na wielostrunnej harfie swego 
głosu, piękno polskiego języka w 
całem jego bogactwie plastyki, ko- 
Jartom E E 
terówna szczytne zadame wycho- 
wawczyni młodego pokolenia, budząc 
w niem umiłowanie języka i litera- 
tury ojczystej. 

Żegnając się z młodymi słucha- 
czami w „Hagateli”, artystka przy- 
rzekła ich odwiedzić za lat 2 — 3, 
Czarodziejko, nie każ nam czekać 
tak długol 


| 


w Po 


Z Sejmu. Budżet przyjęta. Wy- 
datki wynoszą 2,947,67 1,861 zł., do- 
chady 3,058,438,568 zł, nadwyżka 
budżetowa: 110,766,707 zł. 

W Warszawie Sąd Najwyższy 
a ore WIRUS ART ÓIEE 
z powództw przeciwko skarbowi 
Państwa o zwrot majątków, skonfi- 
eh MAOMEWCÓW 20 iP 
dze rosyjskie. Pełnomociicy skarbu 
twierdzih, że konfiskaty były aktami 
legalnymi Polska zawładnęla mająt- 
kami powstańców, gdyż te w chwili 
utworzenia nowego Państwa Polskie- 
go zupełnie legalnie należaly da peń- 
stwa rosyjskiego. Pełnomocnik po- 
wódki odpowiedział, że teorja, iż Pañ- 
stwo Polskie nie jest państwem resty- 
tuowanem, a nowopowsialem z woli 
koalicji, zostala stworzona w Berli- 
nie, gdyż taka teorja potrzekna jest 
Niemcom w ich sporze o korytarz 
Pomorski. Powódka żąda zwrolu lej 
ziemi ojcowskiej, z której na bój w 
swoim czasie wyszedł jej ojciec i do 
której skarb Państwa nie dopuszcza 
powódki po powrocie jej z Syberii 
i po zwolnieniu Polski ad najazdu 

Sąd Najwyższy ogłosi decyzję 
4 marca r. b. 

— lób m. w sali Rady Miejskiej 
dla uczczenia ósmej rocznicy Koro- 
nacji Ojca Św. Piusa XI. wielkiego 
Przyjaciela Polski odbyła się uro- 
czysta akademja. 

We Lwowie odbyło się zebra- 
nie obywatelskie, protestujące prze- 
ciwko umowie likwidacyjnej z Niem- 
cami i jej ratyfikacji. 

W Krakowie kupiectwo manife- 
stowała przeciwko podatkcm prze: 
mysłowym. Liczba przedsiębiorstw 
handlowych w wojew. krakowskiem 
maleje z roku na rok. 

Łodzi powstała nowa orga- 
nizacja niemiecka, stojąca na grun- 
cie współpracy z rządem nosi ona 
nazwę „Weutscher Kultur und Wirt- 
schaftsbund”. 

W Wilnie drobni kupcy, prze- 
myałowcy i rzemieślnicy chrześcija- 
nie postanowili tłumnie zaprotesto- 
wać przeciwko nadmiernemu opo- 
datkowaniu. Kupcy i przemysłowcy 
żydowscy chcą też tłumnie prote- 
stować, 

Na Śląsku ludność domaga się 
rozpisania wyborów do Sejmu Ślą- 
skiego. Minął już rok od rozwiąza- 
nia Sejmu Śląskiego i wybory nie 
są dotychczas zarządzone. 

„Wychadźca"” donosi, że Pań- 
stwawe Urzędy Pośrednictwa Pracy 
rozpoczęły już wydawanie zezwolen 
na wyjazd do Kanady rodzinom rol- 
niczym, posiadającym przynajmniej 
250 dolarów na zadatek na farmę 
po opłaceniu przejazdu, 

W Żyrardowie usuwa się urzęd- 
ników polskich, z zakładów żyrar- 
dowskich, które przed skilku łaty 
przeszły w ręce jakoby obywateli 
„francuskich“. Główny zarząd, skła- 
dający się z samych Niemców z na- 


ERAT 


czelnym dyrektorem p. G. Kellerem, 
na czele, rekrutuje kandydatów na 
wszystkie kierownicze stanowiska 
wśród cudzoziemców przeważnie 
Niemców sprowadzonych z zagra- 
nicy. 

W Bydgoszczy Komisarz Kasy 
Chorych ściąga przymusowo zale- 
głości skladek za lata ostałnie, Za- 
ległości wynoszą przeszła 800.100 
złotych. Paru poważnym fabrykom 
zasekwestrowano tawary i należno- 
ści od adbiorców. Wobec tego dwie 
febryki zatrudniające przeszła 600 
robotników zapowiedziały wstrzy- 
manie warsztatów, a wiele innych 
zed A EA 
posta pić 

Mysłowicech, jak donosi 
„Kurjer Waiszawski“, kursują po- 
E a N E 
się z zamiarem wybudowania poli- 
techniki w tem mieście, 

W Wieluniu władze schwytały 
bandę aferzystów, ułatwiających fał- 
szywymi dokumentami masową emi- 
grację rokotnków do Niemiec. Ban- 
da ta werbowala też kobiety. które 
sprzedawała da Ameryki Połud 
niowej. 

W Kowlu Związek zaw. rzemieśl- 
ników żydowskich obchodził przy 
udziale przedstawicieli miasta i in- 
stytucyj rządowych |Ostą rocznicę 
swej egzystencji tłumnym pochadem 
członków Związku ze sztandarem 
i orkiestrą na czele przez ulice mia- 
sta oraz akademją. 

We Włodzimierzu na Wołyniu 
19-letnia Żydówka, Serka Sejerówna 
postanowiła przyjąć katolicyzm. Pa- 
bita przez rodziców, uciekła do do- 
mu polskiego Bielińskich. Tłum Zy- 
dów zdemolował ich mieszkanie. Se- 
jerówna ukryła się w komisarjacie. 
Policja rozproszyła tłum. Sejerówna 
wyjechała z Włodzimierza. 

W Krzemieńcu niewyśledzon: 
dotychczas sprawca rozesłał do Lil. 
ku osób, zamieszkałych w powiecie, 
listy z żądaniem złożenia w ozna- 
czonych przez niego miejscach po- 
ważniejszych kwot. Śledztwo w toku. 

Tragiczny nocleg. Kupiec łucki 
J. Stolin, zajmujący się skupem nie- 
rogacizny, padjął w banku łuckim 
dużą kwotę i wyjechał w okolicę 
dla zakupów. W Wojnicy Stolin za- 
nocował u jednego z gospodarzy, 
Nocą na dom napadli bandyci. Po- 
między kupcem a bandytami rozpo- 
częła się straszliwa walka, zakoń- 
czona zastrzeleniem kupca przez 
bandytów, którzy obrabowawszy swą 
ofiarę zbiegli i dotychczaa ich nie 
schwytano. 

Trzy miljony osób powyżej lat 
10 w Polsce nie umie czytać ani 
pisać, Czy analfabetyzm będzie w 
Polsce wzrastał czy zmniejszał się? 
Zależy to od rządu i samorządów. 
Gdy w Polsce wszędzie będą szkoły 
powszechne i nauczyciele, analfabe- 
tyzm zniknie. 


TYDZIEŃ EMIGRANTA POLAKA. 


Niespełna dwa miesiące nas 
dzieli od tego „Tygodnia". Wszyst- 
kie wpływy z „Tygodnia“ użyte bę- 
dą na budowę „Domu Wychodźtwa”, 
wielkiej fundacji społecznej, symbolu 
łącznosci Macierzy Polskiej z Pola- 
kami na obczyźnie. Miejmy nadzieję, 
że program imprez „Tygodnia" nie 
zawiedzie i że jeszcze w roku bie- 
sde Badzia rozpoczęta ndowa 
„Domu Wychodźtwa”*. 

Słusznie pisze p. St. Knauff w 
„Wychodźcy”, że „Tydzień“ to życz- 
liwa i braterska dłoń, wyciągnięta 
przez cały naród polski do rodaków 
na obczyźnie. Wszyscy abywatele 
odrodzonej Polski muszą ofiarować, 
co mogą, na budowę „Domu Wy- 
chadźtwa*. „Przemówić musi więc 
wieś polska, ta wieś, nad którą znę- 
aaa Sas oiczacach 
niewoli agent okrętowy, wyzyskując 
łatwowierność przyciśniętego nędzą 
chło; Dowiedzieć się musi rolnik 
polski. że oto z tych, co przed laty 
rzucili ziemię ojców w pogani za 


Jepszą dale, wyrosła na drugiej Pal 
kuli, pod krzyżem Południa, poko- 
lenie najdzielniejsze pionierów, ca 
puszczę dziewiczą w żyzny zamie- 
nili i uprawny kraj. Dowiedzieć się 
musi polski robotnik, że oto wysił- 
kawi polskiej pracysttwdówi palakich 
rzesz robotniczych zawdzięcza nasza 
sojuszniczka Francja odbudowę zni- 
szczonych pożogą wojenną najbar- 
dziej przemysłowych terenów kraju. 

„Jeśli sumptem nas wszystkich, 
biednych i bogatych, małych i wiel- 
kich dom ten powstanie, będziemy 
mogli rzec sobie z czystem sumie- 
niem, żeśmy spełnili nasz obowiązek 
i spłacili częściowo dług zaciągnięty 
wobec wychodżtwa za godne repre- 
zentowanie imienia polskiego wśród 
obcych.“ 


I w Zamojszezyżnie „Tydzień* 
Sok GAR WAURaj yna 
ścisłą łączność z Polakami na ohczy- 
żnie z nadzieją, że chociaż część 
ich powróci i pracować będzie z na« 
mi i budować silną Polekę M. 
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WANDA _MYSTER SKA 


PAN! ADA. 


Ostry dźwięk aparatu telefonicz- | 


2) 


ego. 
— Halla? 
iieszkanie 


kich? 


państwa Ratec- 


Tak. 

— Czy zastałem pana w domn? 

= tease sielski 
dopiero ad trzeciej... 

— A czy.. pani jest? 

Ada dręnęła. 

— Kto 

— Pytam... czy jest pani Ratecka? 

Dziwnie głuche: 

e 

— Pani Ada? 

S tak... ... 

Zbladła, zachwiała się.. Ta on, 
Reberti To on, to jego nigdy nieza- | 
pouniany glosll 

ówi.. Linowiecki.. Moje 
uszanowanie pani.. 
Dzień dobry .. 

— Niech mi pani wybaczy tę 
zuchwałość, że telefonuję, ale wcza- 
raj widzialem panią w kino-teatrze 
i postanowiłem zamienić z nią cho- 
ciaż kilka słów... 

Chłodne i oficjalne: 

— Ależ... proszę... 

— zenada Gi 
czy pani jest zadowolona ze swojej 
metamorfozy—rzekł nagle Linowie- 
cki dziwnie ostro i kategorycznie. 

Ratecka milczała, on roześmiał 
się głucha: 

— Nie chce pani odpowiadać, 
to nie, nie trzeba., 

Znawuż milczenie. 

— W takim razie, — powiedział 
zupełnie poważnie Linowiecki — 
może dowiem się czegoś innego... 
mianowicie, czy pani pamięta co 
było rok temu?. 

Ada najwyrażniej czuła, ze przy 
ostatnim zdaniu, głos mu się zała- 


mał. Zebrała wszystkie siły i od- 
parła z udaną doskonale swobodą: 
— Pamiętam! 
— Tak?... 


Zańmiała się nerwowo: 
— Niech się pan dziwi, mocno 
dziwi, a nawet, nawet drwi — to 
przecież panu wolno... Praszę. 
On zdecydował się natychmiast: 
— Przecież ja do pani telefonuję 
w wyrażaym celu, pani Adol 
W jakim? — spytała niepewnie. 
— Żeby jej powiedzieć, że się 
zmieniłem! — powiedział poprostu. 
Ratecka zlękła się niepożądane- 
go obrotu rozmowy i odrzekła, uda: 
jąc naiwność: 
I ja się zmieniłam... 
Zaś po momencie z cieniem uda- 
nej kokieterji: 
— Podobno nawet na.. 


„avan- 


tag 

— Ach, o tem pani mówi 
Trudnol Tak, tak, wypiękniała pa 
Piękna para z państwa Rateckich. 
Bardzo pięknal 

— Aż tak? 

— Ja jednak zapytam szczerze: 
pani Ado, czy pam jest szczęśliwa? 

Bez chwili wahania spokojna, 
krótka odpowiedż: 

— Tak. 

— Zaś teraz ja powiem a sobie: 
zmieniłem się. Zmieniłem się i wiem, 


że bogactwo — to zbyt nędzna rę- 
kojmia szczęścial 
— Ho, hol — uśmiechnęła sie 


pani. Ada leciutko. — Co za zmiany! 
Nigdybym nie przypuszczała... na- 
prawdę nigdy... 

Chwila milczenia. Wreszcie jego 
oficjalny ton: 
Pozwoli mi pani jeszcze kiedy 
zadzwanić? 

— Chyba jutro... — zawahała się. 
— Bowiem we śradę wyjeżdżamy 
na kilka tygodni na wieś. 

= ib mzalsń ec! GREGA 
Linawiecki. 

— Dziękuję za szyderczą ironię! 

— Pani Adol Jutro o której? 

— O siódmej.. Tylka proszę 
być punktualnym. Do widzenia... 


(D. c n) 


SŁOWO ZAMOJSKIE 


JAGIENKA Z POD LUBLINA. 


Wisła z Bałtykiem! 


Srebrzysła, zwinna, bożyszcze górali, 
Urastająca do mocy władczyni... 
Królewna polska, co krajowi czyni 
Dobra bez miary bystrością swej fali... 
Co zasób skarbów ma w złocistej skrzyni 
W której blask słońca iskrami się pali — 
Odiwięlnie cudne przystroiła lica, 

Jak narzeczona i oblabienica. 


A on, połężny w siłe i urodzie, 
Mieniąc się duską rycerskiej zbroicy — 
Wysłuchał swałów z polskiej okolicy, 
Lekka, poniegł zdobiące gd dodzie 

l spojrzał mile ku obłubie 
Ca płąsa wdzięczni 


A do pięknego jej bogactwa wień 
Tyłko kochanka brak i obłubieńca! 


— Ona ci wnosi— przemawiają swaly — 
Miłość narodu i swoje kochanie.. 

Jej srebrna wstęga cały kraj obstanieł 
Blasku dodaje orszak sług bogały... 
Składa ci ona wierność i oddanie, 
Upiększa sobą twe błyszczące szały... 
ł cała Polska rozbrzmiewa okrzykiem: 


Wiwat! Niech bierze ślub Wisła 
z Bałtykiem! 
Dziesięć lat przeszło. . Już dziesięć lat temu 


Pierścień zamienił Bałtyk z naszą Wisłą! 
A współne szczęście tryumfem rozbłysło, 
Choć zazdrość ludzka poszła przeciw 
niemu, 
Choć wróg się czai... Pracą niezawisłą 
Przeciwstawiają się wszelkiema złemu 
1 wywołują podziwu rumieniec: 
Wisełka i jej Bałtyk — obłubieniec! 


Wiwał! Niech żyją! My, wierni poddani 
Składamy dzisiaj naszą miłość szczerą: 
Niech rosną statki pod polską banderą 
1 potężnieje flota, wód wszechpani! 


i swobodzie, | 


Niech hołd dla morza bedzie nową erą | 


Dla tych, co nie są miłością owian:, 
A slub, ła szczęścia rękojmia bogała — 
Niech przetrwa lata, aż do końca świata! 


KRONIKA. 


Opłatek Legjanowo - peawiacki. 
Zarząd Zamojskiego Oddziału 
Związku Legjonistów zwołał na 
9 bm. zjazd wazystkich b. legjoni- 
stów i b. peowiaków zamieszka- 
łych na terenie pow. Zamojskiego. 
Sala odczytowa Sejmiku Zamojskie- 
go (kino „Stylawy”) przepełniła się 
po brzegi uczestnikami zjazdu. Przy- 
byli też reprezentanci Związku 
SirzelscEi=galiliEedaracji Związków 
Obrońców Ojczyzny oraz goście z 
Lublina, przedstawiciele tamtejszych 
organizacyj. 

Celem Zjazdu było połączenie 
b. legionistów i 
jedną organizację ze wspólnym za- 
rządem, — w tej sprawie przema- 
wiał p. Wnuk, — co zebrani 
przyjęli życzliwie i urzeczywistnili, 
gdyż na zjeździe wybrano nowy 
zarząd, złożony z b. legjonistów i b. 
peowiaków. Wymownie zabrazował 
żałnierza legjoniastę pułk- Skwar- 
czyński, dowódca 3 dywizji piecha- 
ty Liegjonów. |P. prezes lukalskicga 
GEOL ZAMKA ALS 
S. Lelek-Sowa mówił o budowie do- 
mu legjonawego w Lublinie, co ma 
być w przyszłości urzeczywistnione 
i wymaga, aby wszyscy b. legjani- 
ści wzięli żywo do serca i przyczy- 
nili się do stworzenia tego wspólne- 
ga ogniska. Imieniem |uhelskiego 
Zea EErEE RA OTZA 
p. |. Borkowski, wiceprezes lubel. 
skiego SRAG Apelacyjcego: (Zabi 
EAn ELEA AAAA rz? 
prezentant Federacji Związków 
Obrońców Ojczyzny i b. wojewoda 
stanisławowski, obecnie rejent za- 
mojski dr. A. Morawski, przedsta- 
wiciel zamojskiego Związku Strze- 
leckiego. 

Przewodniczył zjazdowi p. sta- 
rosta zamojski pułk. ]. Pryziński. 

Zjazd wyslał depesze do p. Pre- 
zydenta Rzeczypospolitej, do Mar- 
szałka Piłsudskiego i zakończył się 


peowiaków w | 


ZBOŻE. 


Ceny zboża. Spółdzielnia Rolni- 
czo-Handlowa „Rolnik“ w Zamościu 
notuje za czas od |4 do 20II b. r.: 
pszenica 32.50 — 33; żyta 17.75 — 
18.50; jęczmień krowarny 18.50 — 
19.50; jęczmień pastewny 16.50 — 
17.25; owies 14.50 15.25; bobik 
2| — 23; łubin 20— 23. Tendencja 
spokojna. Podaż w dalszym ciągu 
E NA JErR Yaoi ody a 


| na dalszą zniżkę cen, co specjalnie 
| w ostatnich dniach silnie się uwi- 


dacznia. * 


wieczorem późnym zabawą towa- 
rzyską przy dźwiękach melodyj 
legienowych. 

(BAJAJ AW ornatae eb marach 
Akademji. 15 m. z okazji 10 
rocznicy odzyskania przez Polskę 
stępu da morza, obchodziło gim 
nazjum tę wielką rocznicę urocey- 
ście. W sali, udekorowanej cho- 
rągwiami o barwach narodowych, 
keażti RoRóO GOD E a 
tami, rozległy się donośne słowa 
prelegentów, mówiących o naszem 
MORS  slmadh CHOGLWA © EH 
związanych 1 perspektywach na 
przyszłość Silne, pełne tempera 
mentu, młodzieńcze słowa leciały 
REGLA] BEGG dO LE 
dząc serca, wywołując dreszcze ra- 
dości czy też uniesienia. Orkiestra 
SADOCA worz T ERA 
AGE, RZ RA IEMORKKE 
muzycznych. Cicho płynęły tony 
uwertury F. Suppego da „Chłop 
i pocta". Nieuchwytnie drżały 
dźwięki Lee Sia 
skiego oraz naszego skrzypka W. 
Splewińskiego „Marzenie“. Dekla- 
macje dopełniały programu. Czas 
upłynęł tak szybko, tak niepostrze 
żenie... 

Kurs obrony przeciwgazowej 
L. O. P. P., zorganizowany w Za- 
mościu przez lubelski Komitet wo- 
jewòdzki Ligi i Komitet Powiato- 
SA: E e S, S2SWŃE 
nikami bardza pomyślnymi. Ucze- 
stniczyło w kursie 34 słuchaczy 
(wśród nich | nauczycielka), miana- 
wicie: 14 nauczycieli, 8 członków 
Straży Ogniowych, 3 wojskowych 
i pozostali mieszkańcy Zamościa. 

kończyło celująca 4 słuchaczy, z 
wynikiem b. dobrym |3, z dobrym 
14, dostatecznym 3. Nauczycielstwa 
— bądź celująco, bądź b. dobrze. 

Na uroczystości rozdania świa- 
dectw, — odbyła się w sali odczy- 
towej Domu Ludowego przema- 
wiali organizatorzy kursu, podnosząc 
ważność takiego kursu i korzyść, 
jaką przynosi. 

Uwadze miłośników 'sceny. Ni- 
niejszym zawiadamiamy, że na te 
renie miasta Zamościa organizuje się 
Koła Miłośników Sceny. 

Zepisy chętnych przyjęcia czynne- 
go udziału w przedstawieniach ama- 
torskich, przyjmuje się we środy 
i soboty w godzinach od 17 do 19 
w kancelarji Towarzystwa, „Sakół* 
(Kawaler Nr. 42) w Zamościu. 

Organizałorzy 

Bal Stow. Kupców Polskich w 
Zamościu odbędzie się dn. | marca 
w sali kino-teatru „Bagateli”. 

Zabawa taneczna, urządzona 
przez Sekcje gimnastyczną: przy 
Tow. „Sokół” w Zamościu odbędzie 
się I marca wi aaliaSokałać” Po 
czątek o godz. 9 wiecz, 

Karnawałowa zabawa taneczna 
(z atrakcjami: kotyljon, wróżby, ame- 
rykańska loterja i 1. p.), urządzona 


przez Komitet wyłoniony z pałą- | 


czonych rodzicielskich, Kół szkol- 
nych, pry Gmajna Zenim 
i Męskiem w Zamościu odbędzie 
E N pARSANA: 
wej. Dochód z zabawy na potrzeby 
E db e TA 
i uczenic. Początek a godz. 10 w. 
Orkiestra 9 p. p. Leg. 
Namysławski w Zamoáciu. Do- 
wiadujemy się, że pierwszy koncert 
orkiestry St. Namysłowskiego, zło- 
żonej z 40 osób, w bieżącym sezonie 
odbędzie się w Zamościu w dniu 


2 marca. Orkiestra rozpocznie od | 


Zamościa swój objazd artystyczny. 
"Ten jeden wystep orkiestry zapełni 


Listy do Redakcji. 


Szanowny Panie Redaktorzel 

Od Czytelników „Słowa Zamoj 
skiego” otrzymałem kilka miłych | 
listów, w których proszony jestem, 
Ey anpa cakoi 
Z aa e or A -<WJ 
STe BIE) ea kt 
nie jedno małe „ale”, które każe mi 
lego tematu dla Zamościa nie pa- 
ruszać. Nie dlatego, abym miał kot 
chany Zamość żle uważać, broń. 
Boże, ale dlatego, że „Słowo Za- 
mojskie“ jest pismem tak mile i szczę. 
śliwie redagowanem, że mogą jej 
wszygcy czytać bez względu na swe 
przekonania polityczne i wyznaniń 
saba! 

Gdybym więc zaczął pisać o fa: 
szyzrnie, nie wszystkim to mogłob: 
się podołać, a zatem, aby nie wna. 
sić do „Slowa“ rozdźwięku, posta: 
nowiłem pisać o wszystkiem, tylko 
nie o faszyźmie i polityce. 

Szanowni Czytelnicy, którzy pra: 
sileni to OGG. ASÓW 
mi więc wybacza, że mie uczyni 
zadość lch prośbie, zato 
się przesłać w każdym liś o 
słońca i czysty lazur włoskiego nie- 
ba, aby i na ziemi Zamojskiej była 
jasno, słonecznie i radośnie. 

Z poważaniem 
Gustaw Lawina. 


Rzym. w Iutym 1930. 


zapewne po brzegi salę „Stylowego”. 

Projektawany dawniej koncert | 
tej orkiestry w Zamościu nie odbyć 
się z powodów od dyrekcji orkiestr 
niezależnych. Zamość dość dłu 
oczekiwał na ten koncert, więc 
cowy występ będzie miał oczywiś! 
duże powodzenie. 

Opera objazdowa dr. Tadeusza 
Wierzbickiego bawiła w Zamoś: 
20 b. m. i wystawiła „Carmen“ 
zet'a. Sala teatru Sejmikowego byl 
pełna. 

Pożar. 18 b. m. zamojska i inne 
straże ogniowe zostały zaalarmowa: 
ne do pożaru, który wybuchł w 
wsi Krzaku gm. Nielisz. Zamojska 
straż wyruszyła na ratunek, ale po- 
wróciła niebawem, gdyż ogień zosta 
już umiejscowiony i wieś ochranio: 
na od rozszerzenia się pożaru, 
Pastwą ognia padły trzy damy 
mieszkalne i dwie stodoły. Straty 
wynoszą 10 tys. zł. Paszkodowani 
są gospodarze Antoni Janusz, Jan 
Sroczyński i Anna Juszczakowa. 
Ogień, jak przypuszczają, powstał 
z podpalenia. 

Na targu. Sergjusz Rudźko ze 
wasi Cieszyn gm. Skierbieszów przy- 
jechał na plac targowy w Zamościu 
i pozostawił chwilowo swój wóz 
bez opieki. Gdy wrócił, spostrzegł, 
że brak na nim burki i worka, 
wartości 27 zł. 


a me eee 
ODPOWIEDZI REDAKCJI. 


Jasiowi M. w Klemensowie: Za, 
wierszyk dziękujemy. Ale nie pora 
jeszcze na opis lata: 
> pod leśną ścianą 
Kosiarze idą z kosą. 

A te dziewczątka, jak gąski białe, 
W. dwojakach jeść iminiosą”... 


Warte naśladowania. 


Gktegów: (Zw. "ML Wieman 
pow. Luhelskiego z inicjatywy para 
starosty i pana posła A. Kotera 
rozpisuje konkurs międzykołowy na 
największą liczbe wysłanychwczłeni 
ków Koła do szkół roínic yahi 
ciągu roku 1930. Warunki konkursu: 
Kało, które w b. r. wyśle największą 
liczbę członków do szkół rolniczych, 
najmniej jednak 6, otrzyma w na- 
grodę bibliotekę za 400 zł., Drugie 
z rzędu Koło o minimalnej ilości 
5 — otrzyma bibljotekę za 200 zł. 

Nagrody funduje Wydział Po- 
wiatowy, Koła powinny zgłaszać da 
Okręgu wszystkich swych członków 
wyjeżdżających do szkół z załącze» 
niem zaświadczenia szkoły, Roz- 
strzygnięsie konkursu w grudniu b: r. 


Nr. 8 


S:E/OWG ZAMOJSKIE 


Kina "Stylowy" w Zamościu. 
Od 24 do 26 włącznie „Wach- 
larz Lady Windermere”. >. 
Od 27 „Pod pręgierzem hańby”. 
Kinateatr „Bagatela“ w Zamościu. 
Od 24 da 26 film p. t. „Ognia'l 
Od 27 „Nie zawinił” z Eddie 


Pała w rali głównej. 


Kto zwycięży? 


Daraczny bieg naprzełaj dookoła 
twierdzy Zamość. 


| 
| 
| 
| 


Rokrocznie od- : 


bywa się w Zamościu w drugi dzień ` 


Wielkiejnocy doroczny bieg dookoła 
twierdzy Zamość. 

Bieg ten organizowany jest dla 
zawodników całego powiatu, jednak 
dotychczas w biegu tym brało udział 
jedynie samo miasto, co świadczyła 
o slabem zainteresowaniu się spor- 
tem mieszkańców powiatu. 

Aby udowodnić społeczeństwu, 
że mieszkańcy powiatu narówm z 


miastami doceniają sprawę wycho- : 


SKU GEMELOSA BIELI TN 
biegaczy z każdego Koła winni sta- 
nąć do zawodów o honor powiatu. 
Trasa biegu wynosi 3 klm. Ko- 
mitet biegu ufrndawał kilka cennych 
nagród dla pierwszych biegaczy, 
prócz tego O. Z. M. W. przeznacza 
czołową nagrodę dla pierwszego za- 
wodnika z Kół Młodzieży. 
Kandydaci odbędą kilka trenin- 
gów pod kierownictwem instruktora 
wychowania fizycznego. 
Ostateczny termin 
do dn. 10 marca b. r 


zgłoszenia 


Ulgi wejskówe. 


Ulgi w wojaku dla człanków 
Kół M. W. Ministerstwa Spraw 
Wojskowych postanowiło udzielać 
pewnych ulg w wojsku tym, którzy 
przed służbą swoją ćwiczyli w od- 
działach Przysposobienia Wojska- 
wego i posiadają świadectwo z |-ga 
lub il-go stopnia P. W. A więc dla 
członków posiadających |-szy sto- 
pień P. W.: 

Urlopy okolicznościowe na świe- 
ta. W czasie świąt dorocznych, jak 
Baże Narodzenie, Wielkanac, Zie- 
lone Świątki i t. p. nie wszyscy 
żałnierze jadą na urlop, część zawsze 
pozostaje w koszarach, jednak ci 
żołnierze, którzy ćwiczyli w oddzia- 
łach P. W. zawsze do urlopu ta- 
kiego mają pierwszeństwo Mogą 
też otrzymać urlopy okolicznościowe 
na święta P, W. w ich rejonach. 

Pierwszeństwo w otrzymaniu 
przepustek. W okresie rekruckim, 
t. j. przez pierwsze trzy miesiące 
nie wolno wychodzić z koszar, jed- 
nak ci co mają świadectwo z P. W. 
zezwolenia na wyjście z koszar w 
okresie rekruckim mogą otrzymać. 
Otrzymują też przepustki 
dzielę i święta. 


Humor. 


W restauracji w Zamojszczyźnie. 
Pierwszy gość: — Czy jest na 
świecie coś lepszego niż butelka 
doskonałego piwa zwietzynieckiego! 
Drugi gość: Jest — Antałek piwa 
zwierzynieckiego. 
U kupca w Zamościu. 

Pani zadowolona opuszcza sklep 
1 myśli: — Tanio kupiłam, trzy złote 
wytargowałam. 

Kupiec zadawolony kłania się do 
samej ziemi i myśli: — Dobrze 
sprzedałem, a sześć złotych pod- 
niasłem cenę. 

Ślepy. 


= Litościwa osoka, ślepy jestem... 

— Jakto ślepy? Przecież pan 
czyta gazetę, 

— Gdzie ja tam czytam! Obraz- 
ki sobie oglądam. 
Z 


Okazyjnie jest do sprzedania auto 
uFiat* 6-cio cylindrowy typ 510. 
Wiadomość w Drukarni Sejmiku. 


na nie- | 


Na widnokręgu 


„W Niemczech nikt nie może 
dziś pogodzić się z istnieniem obec- | 
nych granic Polski. ktokolwiek | 
jEdRakio=óje e anice Paika ipad. 
ER r A e 
area Nios = wrota wd 
GAM, Czas OAM Do 
serwatywny prof. Hoetsch w Reichs- 
tagu. 
Najważniejszym celem polityki | 
pawojennej Niemiec jest przywróce- 
E E e Eh NiEMIEE 

Umowa z Polską z dn. 31 paż- 
dziernika 1929 r. jest pożyteczna | 
dla Niemiec, bo pozostawia w Pol- | 
sce 12 tys. rodzin niemieckich, li- 
czących kalo 80 tys. osób i w ich 
posiadaniu około 200 tysięcy hekta- | 
rów ziemi 

W Bułgarji stwierdzono, że ad- 
setek ludzi, liczących przeszło sto 
lat, jest większy w tym właśnie * 
ksal jeniżelii w imnych, |krajachij 
europejskich. Są to przeważnie chło- 
pi bułgarscy, zwłaszcza zamieszku- 
jący górskie okolice kraju. więc 
przeważrie ludzie biedni, nieraz 
ciężko walczący o byt codzienny 

Amerykański miljarder Ford 
chce poświęcić resztę swego życia 
wychowaniu młodzieży — techników 
i kupców, na co przeznacza |00 mil- 
jonów dolarów. Oświadczył on, że 
jest gotów wykupić floty wojenne 
wszystkich państw i zniszczyć je, 
jeżeliby ta położyło kres wojnam 
or zkzłascii 

W Paryżu odbyła się wielka 
demonstracja z powodu porwania ; 
w biały dzień na ulicy Paryża przez 
agentów sawieckich emigranta 
rosyjskiego generała  Kutiepowa. 
Wałana, że poselstwo sawieckie 
jest gniazdem zbrodniarzy i mor- 
derców i domegano się jego usu- ' 
nięcia z Paryża. Francuzi nie mogą 
pogodzić się z faktem, że Sowiety 
mogły popełnić gwałt na człowieku. 
który znajdował się pad ochroną 
Francji. 

W Sawietach 
zniszczyć 
czyli przeszła 5 miljonów swych : 
obywateli. Na Ukra i na Bi 
łorusi milicja sowiecka wyrzuca 
ludzi z domów, odbiera im cały 
dobytek i zalicza do „liszeńców*— 
obywateli ostatniej kategorji, pazba- 
wionych wszelkich bez wyjątku 
praw. lstnieją waie na południu 
Ukrainy, gdzie liczba obrabowanych 
równa się kilkustam. Patworna po- 
lityka rządu sowieckiego rzuci Rosję 
w otchłań wojny damowej 


Książki I czasopisma. 


Ulgi wojskowe. Wydział woj- 
skowy komisarjału rządu m. stoł. 
arszawy stwierdził, że większość 
młodzieży w wieku wojskowym 
(18 — 23 lat) nie jest dostatecznie 


rząd postanowił | 
zamożne  włościaństwa ' 


| obeznana z ustawą o powszechnym 


obowiązku wojskowym z d. 23 maja 
Z) R AJRSEŃ WEBOWE 
konsekwencje niewykonywania 
przepisów tej ustawy, jak niezgło- 
szenie się do rejestracji |B-letnich, 
niezgłoszenie się do spisu 20-letnich, 
niestawienie się we właściwym 
czasie na komisję poborową, ne- 
zgłoszenie się na wezwanie władz, 
niezameldowanie o zmianie adresu 
i wszelkie uchybienia od służby 
wojskowej. 

Wszystkie te wykroczenia powo- 
dują, prócz kar więzienia, lub aresz- 
tu i grzywien, także utratę możności 
odbywania skróconej służby woj 
skowej w azkołach podchorążych, 
a więć niemażnosćjnzyskania ałop: 
na See ERRAN te pozkawiaje 
także prawa karzystania z jakich- 
kolwiek odroczeń i ulg w odbywa- 
E Wajkóweji 

Najdrabniejaza nawet kara grzyw- 
R E e JE 
dla poborowych, pragnących korzy- 
stać z ulg wajskowych. 

W związku z tem wskazane jest 
zapoznanie się zainteresowanych 
z obowiązującą ustawą („Dziennik | 


Luty. 


Gdy ciepło w lutym, zimno w mateu 
Pera 
Dlugo trwa zima, to rzecz niewątpliwa. 


Drugi miesiąc w roku nazywa . 


się luty. 
surowy, srogi, a nadane mu jest 
przez Polaków dlatego, że w tym 


Imię jego znaczy tyle co. 


miesiącu na naszej ziemicy bywa ' 


zima aurowa, sroga czyli luta. Stąd 
i przysłowie nasze powiada: „luty 
— obuj dobre buty“, alba inne gło- 
si: „Zwykle luty ostra kuty',. U Rzy- 
mian miesiąc ten nazywał się Fe- 
bruarius i tę nazwę zachowały pra- 
wie wszystkie narody do czasów 
dicerni E IE O 
swemu językowi zmianami. Z pośród 
wszystkich miesięcy w roku luty 
wyróżnia się tem, że jest najkrót 
szym. bo zawiera w sobie tylka 
dwadzieścia ośm dni, a w roku 
przestępnym o jeden dzień więcej. 
KA: SEEJLE GOA AOLO GE 
stępujących okolicznościach. W cza- 
sach przedchrystusowych, w epoce 
Romulusa, założyciela Rzymu, rok 
miał 10 miesięcy: (Miesiące te cie 
były atosowane ani do odmian księ- 
życa, ani da słońca. Później niejaki 
Numa Pompiliusz zaprowadził rak 
a 355 dniach, składający się z dwu- 
nastu m'esięcy, czasem wprowa- 
dzono kalendarz dokładniejszy przez 
doliczenie dodatkowego miesiąca 
między dniem 23 — 24 lutego, przez 


| ca średnia długość roku wynosiła 


366 dni i 6 godzin. Działo się ta w 
roku 45| przed Chrystusem. | ta 
rachuba okazała się błędna, gdyż 
rok okazał się zadługi o jeden dzień, 
a dadatkowy miesiąc był przyczyną 
częstego zamieszania. Zdarzało się, 
że uroczystości jesienne obchodzono 
wiosną, a święta żniw zimą. Dopie- 
ro Juljusz Cezar, zostawszy kansu- 
lem, postanowił położyć koniec tym 
nieporządkom. Mianowicie cofnął 
miesiące da właściwych pór roku, 
przyjął średnią długość roku na 365 
mi i 6 godzin, oraz postanowił, aby 
po każdych trzech latach następo- 
wał rok przestępny, nający 366 dni. 
Na mocy tego zarządzenia rok 46 
przed Chrystusem liczył aż 445 dni, 
a rok następny rozpoczął się |-go 
stycznia i był już normalnym. Cho- 
ciaż kalendarz juljański miał także 
pewne niedokładności, to jednak 
utrzymał się aż do roku 1582-go. 
W tym raku bowiem papież Grze- 
gorz XIII nakazał zaprowadzenie 
nowego kalendarza, który nazywa 
się gregorjańskim i obowiązuje aż 
do dnia dzisiejszego. 
Po upływie kilku:et lat wyszedł 
na jaw błąd w kalendarzu juljań- 


skim. Żródło tego błędu tkwiło w , 


niedakładnem oznaczeniu długości 
roku zwrotnikowego: Juljusz liczył 
w roku 365 dni i 6 godzin, gdy 
według spostrzeżeń i obliczeń rok 
zawiera 365 dni, 5 godzin, 48 minut 
i 48 sekund. Rok juljański jest za. 
tem dłuższy ad zwrotnikowego o 
1! minut i 12 sekund, z których po 
upływie |28 lat tworzy się jedna 
doba. Aby utrzymać wiasenne po- 
równanie dnia z nocą zawsze 2| 
marca, kalendarz gregorjański wpro- 
wadził po każdych trzech latach 
(z rzadkimi wypadkami) rok prze- 
stepny, o jeden dzień dłuższy, liczą- 
cy w sobie 366 dm. Dzień ten 
dodaje się pa 28 lutym, stąd mie- 
siąc ten w raku przestępnym ma 


29 dni i tem różni się zasadnicza i 


ad imsych miesięcy? 

Dowcipni ludzie znaleźli sposób 
Hezenia tmiEMECy, na KĘEEYZIGZANIEJ 
w pięść, gdzie wystające kości 
oznaczają miesiące po 3| dni mają- 
ce, a dałki między kośćmi — mie- 
siące po 30 dni. Najkrótszy miesiąc 
luty wypada na najgłębszym dołku 


Ustaw* Nr. 46 z r. 1928) a zwłasz- 
cza z przepisami art. 24, 25, 33, 34, 
57 (ustęp ostatni), 94, 97, 108, 112 i 117. 

Sprawozdanie Banku Polskiego. 
Ukazało się w druku sprawozdanie 
Bee e a GE GARE 
łalności (1929) złożone walnemu ze- 
braniu akcjonarjuszów 13 lutego 
1930 r. 

Omówimy je niebawem. 


5 


GOSPODARSTWA 


Stwórzmy własne jedwabnictwo. 
Szczegółowe instrukcje jak sadzić 
morwę i hodować jedwabniki zna- 
leźć można w podręcznikach S. i H. 
Witaczek „O Hodowli Jedwabni- 
ków“ ı „Hadowli morwy białej“, 
które wysyla na żądanie i wszelkich 
e A e a cza 
Gentralna DoswisdezalnalSiarjz Jed: 
RUE tz WŃboeala adj AVE 
szawą. Stacja ta. zajmując się ba- 
daniami nad jedwabnictwem w Pol- 
sce i rozpowszechniając ten przemysł 
w kraju, organizuje kursy i pokazy 
jedwabnictwa, prowadzi wzorowe 
hodowle jedwabników i pracownię 
wyrobów jedwabnych typu ludowe- 
E T O O 
com zbyt wyprodukowanych oprzę- 


| dów, dostarcza jajeczka jedwabników 


gwarantowanej jakości, nasienie, sa- 
dzonki i drzewka morwowe, oraz 
wszelkie potrzebne do hodowli przed- 


| mioty, opracowując pomoce szkolne 


z dziedziny jedwabnictwa, O wszel- 
kie instrukcje i informacje zwracać 
się należy, załączając znaczek pocz- 
towy na odpowiedż, pod adresem: 


| Centralna Doświadczalna Stacja Jed- 


wabnicza w Milanówku pod War- 
szawĄ. 

Państwowy Instytut Eksportowy 
organizuje na Targach Lipskich w 
czasie od 2— 8 marca r. b. Oficjal- 
ny Dział Polski. Izba Przemysłowo- 
Handlowa w Lublinie zwraca uwagę 
eksparterów Woj. Lubelskiego i Wa- 
łyńskiego na pożyteczność dawania 
do Katalogu Targów Lipskich arty- 
kułów opisowych lub ogłoszeń 
swych przedsiębiorstw, co ułatwi 
kupcom zagranicznym wejście z nimi 
w stosunki handlowe. Katalog ten 
wydaje „Propaganda ekonomiczna" 
S. Strzelczyk— Wysocki i S-ka, War- 
szawa, Złota 43,4 

Od 12 — 27 kwietnia odbędą 
się w Medjolanie Międzynarodowe 
Targi Medjolańskie. Udział Polski 
w tych Targach jest sprawą donio- 


slej wagi i go- 
spodarczej. Polska posiada wlasny 
pawilon, w którym firmy polskie 


będą mogły wystawić swe ekspona- 
ty bezpłatnie, bez kosztów przewozu 


i in. opłat. Informacyj udziela lzba 
Przemysłowo-Handłowa w Lublinie. 


Magazyn Galanteryjny 


D. Ewigkeit w Zamościu 


ul. Staszica Nr. 29. 
W wyłącznej sprzedaży obuwie dam- 
| skie. męskie i dziecinne znanej marki 
„DEL-KA", 


pomiędzy palcem wskazującym i 
średnim. 

W lutym, według systemu plane- 
tarnego, słońce staje w znaku ryb. 
W tym miesięcu zazwyczaj kończy 
się |karnawal, a rozpoczyna Post 
Wielki. Do osobliwości tego mie- 
siąca należy dzień św. Macieja, który 
zawsze wypada 24, a w roku prze- 
stępnym 25 lutego. O lutym wierazo- 
pis powiada: 

Jeszcze nie traci zima swej mocy 
f araaie wieko fama na polnocy, 
W kominach planie wciąż ogień suty, 
Wszystko pod śniegiem, przecież ta 
(Luty. 
W/stępuje w serce jednak otucha, 
Gdy siępierwszegoskowronkasłucha, 
Gdy słonka czasem mocniej przy- 
(grzeje, 
Na stawach, rzekach lód błękitnieje. 
Nocami częsta w oknach się świeci, 
Ruch na ulicach mima zamieci, 
Słychać muzykę, lańce i śmiechy, 
Wszak to karnawał, pora uciechy .. 
Zima okrutną jest dla nędzsrze: 
Na ileż cierpień mróz go naraża! 
Cóż dziwnego, że wtedy najwięcej 
(Ba WIKKIB 2 oczu E OO 
Ks. Romuald Dziegiński. 


SŁOWO ZAMOJSKIE 


O wyższym poziom 


SEKDŁA MUZYCZJA IM. FR 


Zgromadzenia Braci Miajonarzy III Zakonu św. Franciszka 
w Lublinie, Padwal 15, tel. 2-74, 
Przyjmuje zapiay na || półrocze da wszystkich klas. Kancel. 


i od 4 da 6 pa południu, 
Przy Szkole internat dla uczniów. 


Oddział żeński Szkoły i internat dla uczenie jest w lokalu Gimnazjum Żeńskiego 
SS. Kanoniczek, Podwal |1. 


AOKOROWONOBZNOBONOBCI GSBGROBOZCE-HOROROWONSECESNCH 


ja czynna ad 9 do 1 


e ime I OMASsZ Ostrowski 


Lublin, Krak. Przedm. 29 (Hotel Europejski), tel. 7.29. 


Wykonuje wszelkie instalacje elektryczne światła i si 
Klektryfikacja zakładów przemysłowych, majątków ziemskich. Instalacje odgram- 
ników, akumulatorów i t, p. Warsztaty reperacyjne wszelkich elektro-maszyn 

i aparatów. 


Warunki dogodne. 
3 


Solidne wykonanie. 


BROWAR PAROWY 
ORDYNACJI ZAMOJSKIEJ 


w Zwierzyńcu n/Wieprzem 
Telefon Nr. 15, 


Zełożany w roku 184. Da czasu wybuchu wojry europejskiej produkcja 
wynosiła około 10,000 hl. W roku 1915 notępujące wojska rosyjskie zupełnie 
zniszczyły browar, tak, że dopiero w roku 1920 po odbudowie i uzapełnieniu 
inwentarza, rozpoczęto z powrotem działalność. Wypoenżono w szereg no- 
woczesnych urządzeń technicznych, przebudowano poszczególne oddziały, 
przystosowane do wymosów nowoczesnej techniki. Największe inwestycje 
włożono w urządzenia iermentacyjne, dzięki temo poprawiła 

które d ochadzi w Lubelskiem za najlepsze, jak również produkcja zo- 
stola powiększona. sr posiada liczny tabor, składający się tak z wago* 
nów kolejowych, jal mochodów. Zastępstwa browaru znajdują się na te- 

renje całego województwo lubelskiego, jokoteż Małopolski i Wołynia. 


W najbliższym czasie projektowana jest budowa dużej sło- 
dawni i powiększenie piwnic składowych, 


= IEZ 


IAEE enese 


ręczniki kostkowe i zakardowe, prześcieradła, płótna, serwety z serwetkami 
w różnych kolorach i gatunkach. Kapy welniane i bawełniane, pasiaki łowickie 
i spódniczki. Materjały deneniowe na meble (Szkoła Rzemieślnicza w Zamościu 


Własna bacznica kolejowa. 


52—20 


TKALNIA ORDYNACJI ZAMOJSKIEJ 
w Zwierzyńcu n/Wieprzem 


pokrywa mimi swoje wyroby). Portjery, firanki, laufry wełniane i bawełniane. 
Poduszki w różnych gatunkach. Chodniki. 


ZZ - 


Posiadamy do "m i Piękne dobory, 


dalji,  mieczyków, (Canna), 
oraz, bogatą kolekcję bylin (czyli roślin zimo- 
trwałych) jak np. piwonie chińskie pełne, Irysy 
(kosnćce), anemony japońskie, maki zimotrwałe, 
płomyki i bardzo wiele innych gatunków; po- 
zatem duży zapas róż piennych i krzaczastych; 
lance warzyw i kwiatów 
poleca pp. Amatorom ogrodnictwa 


Zarząd ogrodów pałacowych w Kie- 
mensowie — poczta Szczebrzeszyn. 


Ceny niskie. 3-2 


na sezon wiosenny 350 wztuk jabłoni, w kilku ANSI 
odmianach handlowych, z ładnemi koronami, 
zdrowych i wytrzymałych na mrozy, po cenie 
35 zł. za [0 sztuk, oraz drzewka brzoskwiń, 
moreli i krzewy owocowe. 
Przy odbiorze całej partji drzewek udzielę 
proc. rabatu. 
Bliższych wiadomości listownie udzieli 
Kierownik ogrodów pałacowych 
w Klemensowie— pocz. Szczebrzeszyn. 


= 


s 


| Przez Spółdzielczość do dobrobytu Polski | 


Zapisujcie się na członków Stowarzyszenia, przez co staniecie 


się współwłaścicielami S P ÓŁDZIELNI. 


Zapisy po zł. 5 (pięć) na rachunek udziału przyjmują: 


Centrala przy cukrowni „Klemensów* 
Filja l-a Szczebrzeszyn „Ratusz“ 


10—6 Filja Il-a Szczebrzeszyn, ul. Zamojska 19. 


Bowołujci sie r ułoszena H „lowie Lamojskien" 


JE 2 tantke francuską, bardzo mała używaną, do bukawania koniczyny: 


„4 Folwark Brody iw prta yaen r kal. Hlenensów 


z powodu likwidacji sprzeda: 


1) w całości oborę sztuk 15, w tem 12 krów młodych, mlecznych, 
zacielonych, własnego chowu, 2 cielne jałowice i buhaj rasy 
biała czarnej, nizinnej: 


e 
3) Młocarnię Ceytona 27” 1 


4) kierat aśmiokonny też mało zużyty. 


Ilustrowany 
dwutygodnik 
krajoznawczy 


„ZIEMIA“ 


PROPAGUJE ochronę przyrody i zabytków. 

ZAMIESZ zówki turystyczne, 

PROWADZ! kronikę krajoznawczą, turystyczną, konserwatorską i muzcalną. 
ROZPATRUJE literaturę krajoznawczą 

ILUSTRUJE licznemi zdjęciami fotograficznemi wazystkie artykuły. 


20-ty rok istnienia pisma świadczy o jego potrzebie. 


PRENUMERATA wynosi 29 zł — rocznie, 7.50 21 — kwartalnie, 
KEMINISTRACJA: Warszawa, Harawa 31, del. 42-50 Nonio P.R 0. Hr 2222. 


Bardo wow Motiąi pok 


Kobiety! Muza 


nie wewnętrzne, występujące zwykle po po- 
| łogach z ciężkiej pracy, z dźwigania i wielu 
innych przyczyn. Otóż kabieta niezawadnie 
będzie zdrową, chętną da życia i pracy, 
jeżeli eprowadzi specjalny bandaż przeciw 
oberwaniu wnętrzności, 
Przy zamówieniu należy podać miarę w centyme- 
irach lub nitkę 1) w nesie, 2) wokoła, przez brzuch, 
dbrzuszem, dalej wzrost (niski, i lui 
È przebytych połogów. Należy os 
ność żołądka, ucisk i bóle ci 
wnątrz, ból głowy i często nawet oczu, w krzy: 
šach, plecach i pod łopatkami, ból, w RE M tok 
w pnchwinie, ból nogi jednej lub obu nóg i 


Fabryka Maszyn 


Odlewnia Żelaza 


Lubelskiej 


Spółdzielni Rolniczej 
e «m 


w zaMOŚCIU 


poleca pe cenach konkurencyjnych 
i w salidnem wykonaniu 


Na raty Ne rety szystkę dokladnie opimaè dæ calam 
sprowadzić bandaż czyli specjalny pas brzuszny, na 
SIECZKARNIE bębnowe, talmama, gumach, skonstruowany i uzupelnieny odpowiedni 


beutalowskie, ręczne i kieratøss 
|| KIERATY 2—4 konne otwarte i e 
kryłe PRZYSTAWKI uniweri<le= 
KULTYWATORY odwracane $ i 3 
peuss 
Przoprawadas remonty wezelkiið ma 
ee mmm pad 
wych i Ł p. 


polotą, stosownie, do rodzaju dolegliwości Cen: 
25 do 4o zl., nadzwyczajnej konstrukcji cena wyżim 
W dolegliwościach ; chorobach z powodu wi 
wnętrznego obniżeniń czyli oberwania; żołądka, klozek, 
macicy i nerki żadne lekarstwa nie pomagają, lecz tylko 
chwilowo uśmierzają cierpienia. To też jedynem lekar- 
stwem prócz operacji jest zastosowanie bandaża. na- 
bytego u specjalisty bandażysty. 


M. L. Polaczek w Samborze Nr. 90. 


Również i dla mężczyzn, dostarcza się specjalne 
pasy przeciw obni: 


ukażą pi 


Wykonywuje wszelkie odlewy wę %w 
desłanych i własnych modeli, rwąkm 


i całaowiie urządzenia tronenbmi e m i p Pois OWE ZY 
ró A x į anstaraate ruptury, papka. brzucha, uda, pachwiny 
do młynów, wareztatów 1 1. AE a eaa EA 


Ryflowanie walców młyńskich. 


Pracy. pos 
korektory przeciw zi 
wieniu kręgosłupa. 
Protezy sztucznych rąk i nóg dla kalek i amputo- 
wanych. 5 


WYDAWNICTWA 


TOW. OŚWIATY ROLNICZEJ 


KSIĘGARNIA ROLNICZA 


Warszawa 


i polski tad A 
i Materjatów Btawatayth 


HŁADYSŁAW OGÓREK 


KSIĘGARNIA — Mazowiecka |0. 
POLECA: bostony, gabardiny, korty, |; | KFOSK — Kopernika 30. (gmach 
szewioty, cajgi, płótna, rypsy, popeliny, E TAOUK. R) 
crpe de Chine'y, zefiry, szemizy, | Ą p i 
Chustki, jesionki, kapy, obrusy, skar. || ZARZĄD i BIURO Nowy-Świat 35. 
petki, pończochy i wiele innych towa- | L Encyklopedja gospodarstwa 
rów oraz duży wybór kołder | wiejskiego. 
| Skad raorao w Walk anie | ZŁ 
ceny konkurencyjne, towar w najlep- || | Nr. 61. J. Gordziałkowski. latota i zwsl- 
szym gatunku, sprowadzany bezpośre- | CaSe PROCE MESIE z 
f duio z fabryk, obsługa grzeczna. (|f | Ny, 62—03. Inż. |. Mokrzyński Przechoe 
| sce? f wywanie ziarna w śpichrzach 440 
JĄ sena mieści AEP pe ||| | Nr 6A; Prob. A. Szwarc, Poboczne użytki 
rafjalnym przy ul. Kolegjalnej | eśne. 
j Ne: WSE z A || | Nr. 65—67. M. Jankowski. Kwiaciarstwo 
if Nr. 4, naprzeciw kościoła | ERRA 7.80 
| w Zamościu. If | Nr. 68. A. Mering. Przetwory owocowe. 2.80 
Nr. 69—70, St, Turczynowicz. Materjały 
| peee = budowlane i ich łączenie. 5.50 


| | WTA | 
Ksiegarnia i skład materjałów piśmiennych 


Drobne ogłoszenia. 

Gładunowi Afanasjemu ze Somi gm. 
Gleiki pow? Włddzimiewiaczy, aina 
paózport zagraniczny do Kanady; wydany) dn. 
4.XI 1929 r. ze oi Włodzimierskiego, 
który unieważ 3—. 

DO SPRZEDANIA NOWY POWÓZ cały 
skórzany, lekki, na gumach, Zgłoszenia: ma- 
jatek Gorajec, poczta Szczebrzeszyn, skrzynka 
pocztowa Ne. 12: Cera do osobietego omó- 

+. 3—2 

Boglajbtex Simul Zamieszkały w Izbicy 
zgubił książeczkę wójskową, rocznik 1905, 
wydaną (przeci P. KAU. Zamaiti (Etor iior 


I. M. Kestenberg 


Zamość, ul. Staszica Nr. 21. 


Poleca w dużym wyborze: materiały piśmieni 
dla i urzędów. przybory kancelaryjne 
ndlowe i gospodarcze. Podręczni] 
irednich i powszechnych, Książki 
„czne, turystyczne i beletrystyka, 

ry towarzyskie. Tapety, linoleum 


i ceraty. 


Ceny przystępne. Towar pierwszorzędny 
2) 


Magdziak Antoni, zamieszkały w Płoskiem 
gm. Mokre, rocznik 1904, zgubił książeczkę 
wojskową, wydaną przez P. K. U. Zamość, 
którą unieważnia 3—1 

SIANO końskie, słomę żytnią, koniczynę, 
owies dla koni, kupię większą ilość za go- 
tówkę. Oferty: Władysław Lilpop, Zamość, 
poste restante. 


Potrzebni kolporterzy 
E zak N A A 
i powiatów okolicznych. ZAROBEK 
DUA 2 aele Adoben a 
„Słowa Zamojskiego“, Zamość, ul. | 

Staszica Nr. 12. 


Prenumerata: kwartalnie zł. 3.50, półrocznie zł. 7, rocznie zł. 14, miesięczna zł. |.20. I egzemplarz na stacjach kolejowych kosztuje 35 gr. 


Cena ogłoszeń: 1/, str. 280 zł., '/,—140 zł., */,—70 zł., */,—35 zł., '/14—18zł., */;5—9 zł. za tekstem. Przed tekstem 50'/, drożej. Drobne ogłoszenia 10 gr. za wyraz 
petitem, 15 gr. — garmondem. 
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